
    
      Adolf Dygasiński

      
        [image: ]
      

      KRZYŻ I OGIEŃ

      
        [image: ]
      
    

  KRZYŻ I OGIEŃ


 Adolf Dygasiński
 
 
 
W ziemi, gdzie Ararat dwoma szczytami w niebo strzela, gdzie Eufrat oba swe potoki między skał urwiskami toczy, gdzie Tygrys jeszcze szemrze jako młody strumyk — w ziemi tej jest piękne jezioro Wan i miasto tegoż nazwiska.

O dawnych czasach mówić tu zamierzamy, bo z górą czternaście wieków minęło, kiedy ziemiami Iranu władał Jezdegerd drugi. Krzyż zstąpił z Golgoty, ażeby tryumfować szeroko, a jego pełna niebiańskich obietnic ewangelia pojawiła się niebawem i w onej krainie, która przed niepamiętnymi czasy miała stanowić przystań patriarchy, nękanego burzami potopu.

Stara cześć świętego ognia nie zdołała sprostać w zapasach z nauką nazareńskiego mistrza, która nie tylko sama bujnie się krzewiła, lecz nadto dała pochop do wzrostu mnogim latoroślom. Tak Mani, syn Futtaka, prorok religii nowej, godząc Chrystusowe słowo z naukami Zaratustry, poniósł straszną śmierć męczeńską przez odarcie ze skóry.

Za chrześcijaństwem stali teraz murem cesarze rzymscy, podczas gdy starej wiary ognia bronił piersiami swymi konserwatyzm ludowy i ci władcy, którzy swą siłę na nim opierali; tylko jedni sekciarze, ludzie wolnej myśli, pozostawali bez opieki, bez protekcji możnych panów ówczesnego świata.

Podboje krzyża były obecnie wyborną przednią strażą dla rzymskich legionów. Kiedy się staczały walki tego rodzaju, walki o śmierć lub życie — wszystkie interesa społeczne koncentrowały się w jednym jedynym punkcie, w religii, i na ten punkt zwracały się oczy każdego lepiej myślącego a potężniej czującego syna swojej ojczyzny.

Szemrali chrześcijanie, że ich prześladują wyznawcy starej tradycji, ale któż bez oporu pozwoli gasić ojczyste ognisko? — Tchórz chyba lub przeniewierca.

Na południowym wybrzeżu jeziora Wan stała starożytna świątynia ognia; tu przed gorejącym płomieniem dniem i nocą zastęp kapłanów spełniał święte obowiązki wiary. Z ich oczu nieustannie płynęły łzy od dymu, co się wżerał pod powieki; ludzie ci, poczernieli i okopceni, podobniejsi byli raczej do jakichś podrzędnych strażników państwa podziemnego, aniżeli do opiekuńczych istot ogniska świętej wiary. Huczały tutaj topory, rąbiące drwa, a dłonie kapłanów od tej pracy zgrubiały i szpetne je pokryły odciski. Ciągłe noszenie wiązek drew pochyliło ich ku ziemi i garbami pokryło postaci. Tak, miłość wielkiej tradycji ciągnie za sobą olbrzymią pracę, najcięższe w świecie obowiązki; ale ta sama miłość krzepi i z marnego człowieka olbrzyma tworzy.

W górach, niedaleko od świątyni, żył możny haik, armeński szlachcic, nazwiskiem Ardżasp; władał on obszernymi włościami i posiadał liczne stada wielbłądów, koni, mułów, wołów i owiec. Na górach wzrastały jego lasy z wspaniałych dębów, buków, sosen; w dolinach pysznie się zieleniły latem pszeniczne niwy; u stóp gór widziałeś wszędy bogate winnice i oliwne gaje.

A był to człowiek, strzegący rzetelnie wiary pradziadów. On wierzył, iż ogień na ziemi jest tym, czym słońce na niebie, iż płoszy diwy, weseli bogów i ludzi. Ogień jest w błyskawicy, w ciele człowieka, w roślinach, w górach i wielkim Panu nad Pany, Ahuramazdzie; ogień jest święty i wiecznym być powinien, nie ma on zgasnąć ani w przyrodzie, ani w piersi ludzkiej. Niechaj, o Stwórco, płonie nam wieczny ogień na ziemi i niechaj wiecznie czystym będzie człowiek! W takiej tradycji wychowywał Ardżasp dwóch synów: Mirana i Pakora.

Stary ten ojciec z całej duszy nienawidził Rzymian, a na wzmagającą się przewagę chrześcijaństwa spoglądał z goryczą i niechęcią. Okrutnie bolało go to, że nowa nauka zyskiwała coraz więcej zwolenników w krainie Urartu, a stronnictwu kultu narodowego z każdym dniem ubywało obrońców. Więc pracował Ardżasp, knując spiski zgubne dla wrogich sztandarów. Robota jego była niemniej ciężką, jak obowiązki kapłanów ognia; boć i jemu o stary ogień chodziło.

Jezdegerd drugi odnowił był pokój z Rzymianami, a na mocy tego część Armenii, Persarmenia, pozostała pod rządami królów perskich, nad resztą zaś kraju Bizancjum utrzymywało zwierzchność.

Była to właśnie dziejowa chwila, kiedy się nawróciła wielka liczba Armeńczyków, i Ardżasp gorąco pobudzał innych, nienawróconych jeszcze panów armeńskich, ażeby wpłynąć na rząd perski i wywołać prześladowanie nowej religii.

Chrześcijaństwo wciskało się ze wszystkich stron; ale znaczna część ludności wrzała jeszcze nienawiścią dla nowych idei. Ardżasp pobudzał synów swoich do brania gorącego udziału w tych arcyważnych sprawach społecznych. Starszy syn, Miran, był to dobry i dzielny młodzieniec; słuchał on rozkazów ojca i wiernie je wykonywał, jednakże nie posiadał jego duszy namiętnej, pełnej religijnego zapału i fanatyzmu. Młodszy znów, Pakor, wątły, zawsze zamyślony, usposobieniami swymi bardzo się różnił zarówno od ojca i od brata.

W owe czasy przebiegali Armenię ludzie jacyś tajemniczy, którzy zachodzili do chat, najmowali się do robót w polach, a często wałęsali się po lasach i wśród skał dzikich. Mówiono powszechnie, że to są chrześcijańscy mnisi, pustelnicy i ich wysłańcy. Ardżasp był bez litości dla tych, jak mawiał, przybłędów; trudno go było podejść podstępem, bo wiele miał w sobie chytrości.

Pewnego razu Pakor obchodził szerokie niwy ojca i po drodze swej spotkał człowieka, wynędzniałego, opalonego przez słońce, w bardzo lichej odzieży; pielgrzym ów zdawał się iść z dalekiej podróży, bo cały okryty był pyłem, z trudem kroczył, podpierając się kijem, a przez ramię zwieszoną miał torbę.

Młodzieniec wszczął rozmowę z podróżnym, który — zrazu tajemniczy i skryty — stawał się coraz bardziej szczerym, otwartym. Pakor niebawem nabrał też przekonania, że ma do czynienia z apostołem i opowiadaczem nauki nowej.

— Idziesz, jak widzę, z daleka — mówił syn Ardżaspa; — pot okrywa twe czoło, a członki omdlewają ze znużenia; potrzebujesz spoczynku, ale ktokolwiek jesteś, nie radzę ci wstępować do domu mego rodzica, jesteśmy bowiem nieprzyjaciółmi chrześcijan.

— Nieprzyjaciół ja się nie lękam — odparł pielgrzym; — przebywam wśród nich nieustannie; noszę zaś ze sobą tarczę zarówno przeciw nieprzyjacielowi, jak przeciw wszelkiemu niebezpieczeństwu.

— Jakaż to jest tarcza? — spytał Pakor. — Miłość Boga i ludzi! — odrzekł z powagą podróżny.

— Czyż to może ci dać jakąkolwiek obronę? —- Niezawodnie daje, każdego mogę o tym przekonać!

— A jednak słudzy ojca mojego niezawodnie zabiliby cię, gdybyś się wśród nich pojawił!...

— Tym lepiej dla mnie! — zawołał podróżny z zapałem, — Błagałbym ich o ciężką śmierć męczennika, bo krew przelana potwierdza prawdę życia.

— Nie mogę cię pojąć — rzekł młodzieniec.

— Tylko ten, kto ginie, służąc Bogu i bliźnim, tylko ten żyje wiecznie; każde inne życie nie jest życiem.

— Więc to jest prawdą, co o was mówią, że śmierć wysławiacie, a gardzicie życiem?

— Dowiedz się, młody człowiecze, że śmierć szlachetnego na ziemi jest warta więcej, niż milion marnych żywotów; bo, mówię ci, śmierć taka jest dopiero początkiem prawdziwego życia.

— Ale czyż prawdą jest, że nie macie względu na zaszczyty oraz dostojeństwa ludzkie, że szydzicie ze sławy, że szanujecie gmin prosty i nieokrzesany, że pogardzacie bogactwem, ceniąc nade wszystko ubóstwo? Powiedz mi, jesteścież wy tak nierozsądni?...

Twarz podróżnego ożywiła się teraz niezmiernie, oczy mu zajaśniały i zawołał:

— Pamiętaj, młodzieńcze, że w oczach mojego Boga nie mają znaczenia ludzkie godności, zaszczyty i bogactwa!... Ten Bóg nie jest sprzedajny, jako ludzie, a przeto ja więcej cenię tych, którzy na ziemi ciężko pracują, cierpią i żywią nadzieję... Bo kto w życiu ma spoczynek i używa, nie jest nigdy lepszym od takich, którzy ziemię bogactwem okrywają. Któż sprawił urodzajność niw i winnic twojego ojca?... Nie sąż to biedni pracownicy, których wy traktujecie nieraz gorzej, aniżeli psy swoje?

— Jest to prawda, sam nieraz tak myślałem — rzekł młodzieniec. — Ale pomyśl, że jeśli najmożniejsi najmniej są warci, to stąd wynika, iż nasz miłościwy monarcha, Jezdegerd...

— Młodzieńcze! — zawołał nieznajomy. — Dość mi na tym. Twój rozum otwarty jest dla prawdy, a serce dawno ją umiłowało. Z twych oczu poznaję brata, który tylko zewnętrznie nie porzucił jeszcze dróg błędu; ale duchem jesteś już uczniem Jezusa, Syna Bożego.

— Bądź cicho! — odezwał się ponuro Pakor, rzucając dokoła siebie niespokojne spojrzenia; potem dodał: — Biada nam, gdyby mój ojciec dowiedział się o tym spotkaniu!

— Niczego się nie lękaj, skoro nasz Bóg jest z nami!... On wstępuje oto w ciebie i będziesz silny, dzielny, niezwyciężony!

— Czyż Bóg ów jest tak potężny, aby mię mógł zasłonić przed słusznym gniewem mojego rodzica?

— Zasłoni cię, bo ci da w rękę zwycięstwo. Ja jestem prostakiem, jak widzisz, nędzarzem się urodziłem... Jak ostatni niewolnik drżałem przed panami tego świata. A dziś nie lękam się już nikogo: ani rzymskiego cezara, ani waszego króla.

— Zaprawdę, mężny jesteś! W tej chwili pojąłem twoją pogardę dla życia. Tylko z takimi uczuciami człowiek zwyciężać może.

— Ażeby ciebie, dzielny młodzieńcze, pozyskać dla wielkiej sprawy boskiej i ludzkiej, dziś jestem gotów oddać swoje życie. Bo tyś wart tysiąca takich jak ja żołnierzy. Tobie przystało być wodzem chrześcijańskiej armii, która krzyżem rozjaśni góry i doliny Armenii.

— Stój! — zawołał Pakor. — Dom mojego ojca jest już blisko.

— Więc wejdę do domu twego ojca i niewolnikom jego będę opowiadał słowo Boże.

— Zamordują cię niebawem.

— Krew moja przyda się na chrzest dla ciebie; nie sądź zaś, że zwycięstwo przy moich mordercach zostanie.

— Nie chcę, ażebyś na próżno utracił życie.

— A ja ci mówię, że je pozyskam, bom jest nieśmiertelny, bo nie ma takiej siły, która by mię zwyciężyć i zniszczyć zdołała...

— Wytłumacz mi to jasno, bo cię nie rozumiem.

— Kiedy wojsko zdobywa warownię, wtedy pierwsi giną ci, którzy idą naprzód, po nich giną jeszcze inni; ale ostatni dlatego tylko zwyciężają, że tamci zginęli. Zrozumiej przeto, iż obowiązkiem człowieka jest umrzeć dla celu wielkiego, a płodem śmierci będzie wtedy tryumf.

Zamyślił się Pakor; zapał apostoła przeniknął w jego duszę, żywo zabiło mu w piersi serce, a rozum niebawem z sercem się pogodził.

Droga zwracała się Właśnie prosto ku siedzibie Ardżaspowej; zanim w nią wstąpili, młodzieniec pochwycił rękę podróżnego i, powstrzymując go, nalegał:

— Błagam cię, nie opowiadaj kim jesteś! Mój ojciec uczci cię jako gościa, lecz niechybnie zabić rozkaże jako chrześcijanina. Nie chciałbym, ażebyś śmierć znalazł pod tym dachem.

Pielgrzym milczał naprzód, po niejakiej zaś chwili mówił znowu:

— Pamiętaj, że nie we własnej przybywam tu sprawie! Ani ty nie masz prawa mię powstrzymywać, ani mnie nie wolno namowom twoim ulegać. Kto stoi na straży wielkiego dzieła, ten czynić winien wszystko, co należy; inaczej dzieło zostanie bez tych, którzy je czynią. Mój Bóg zawsze jest ze mną, On tak czynić mi każe. Chceszże ty, abym Mu nie był posłuszny? Abym zdrajcą był Boga mojego?...

— Siłę olbrzyma ma duch twój; jeżeliś ją zaczerpnął z nowej dla mnie nauki, to wielką jest nauka owa i wielki jest Bóg taki, który człowieka nigdy nie opuszcza — powiedział Pakor ze szczerością.

W domu Ardżaspa podejmowano szczodrobliwie nieznajomego gościa i chętnie ofiarowano mu nocleg.

Pakor też po wieczerzy udał się na spoczynek; ale tak był zajęty myślami, których nawał rozbudził w nim chrześcijański apostoł — tak dziwne miotały nim uczucia, że sen zbiegł z jego powiek. Nieustannie pojawiała się przed nim ta nikła, a jednak tak silna postać pielgrzyma; widział ciągle przed sobą jego płonące oczy i słyszał sympatyczny dźwięk słów, gorąco przemawiających do serca oraz umysłu. Pakor był tak samo dzieckiem swego czasu, jak nim było chrześcijaństwo i jego apostołowie.

Wczesnym rankiem opuścił miejsce spoczynku i biegł czym prędzej szukać chrześcijanina. Zaledwie się ukazał, gdy jeden ze służebników ojca tajemniczo podszedł ku niemu, mówiąc:

— Chcesz spotkać sługę Boga jedynego?

— O co mię pytasz? — rzekł zmieszany młodzieniec. — Skąd wiesz, kogo poszukuję?...

— Powiedział mi przed śmiercią imię twoje, za brata dał mi ciebie.

— Jak to, więc on umarł, zginął? Mów, co się stało!

— Z rozkazu Ardżaspa w wór go zawiązali służebni podczas nocy, poczem wrzucono go w Wody jeziora. Modląc się, cicho śmierć poniósł.

— Lecz jak się stało, iż ojciec poznał w nim chrześcijanina?

— Sługa żywego Boga zebrał nas w koło siebie i przy świetle gwiazd nauczał, gdy się pojawił Ardżasp, strasznie gniewny... Resztę już wiesz.

— Mówisz, jak gdybyś bolał nad jego śmiercią.

— Od dawna już jestem chrześcijaninem!

— Milczże, nieszczęsny! — zawołał Pakor trwożny. — Chcesz bezowocnie zwiększyć liczbę ofiar?

— Ja się nie lękam nikogo, prócz mego Boga! — odparł śmiało służebnik.

— Ci ludzie są odważni jak lwy — pomyślał młodzieniec i kroki swoje zwrócił w kierunku jeziora.

Tu spotkał ojca, który żywo rozmawiał z jakimś obcym człowiekiem, przybyłem właśnie na łodzi od strony wschodniej. Pakor pragnął uniknąć ojca, chciał odejść, ale Ardżasp przywołał go do siebie, a kiedy nieznajomy wsiadł w łódź, aby odpłynąć, starzec tak przemówił do syna:

— Patrzyłem na twą młodość i dziecięce swawole, rad, że serce przodków odrodzi się w tobie, kiedy pacholę na dojrzałego męża wyrośnie. Ale synu, Pakorze, znasz-li dobrze obowiązki swoje?... Przychodzi oto chwila wielka na kraj Urartu, a ręce moje drżą już i słabe są do czynu, choć dusza, jak ołtarz świątyni boskim ogniem gore... Dziś są mi potrzebne ręce synów, bo przychodzi bronić największych i najdroższych skarbów.

— Jakaż to potrzeba zachodzi, ojcze? — pytał niespokojny Pakor.

— Bodaj nigdy już większa nie zaszła! Bodajbym nie potrzebował dzisiaj udzielić ci nauki, coś czynić winien! Stary atoli jestem; wnet dusza moja około tej siwej głowy trzy noce będzie krążyła, a czyny moje staną przed nią. I pójdzie dusza moja do ostrego jak miecz mostu, którym się czas z wiecznością spaja — pójdzie, aby oczekiwać powstania i wskrzeszenia, a ciało me przyjmie wielki duch ziemi, ażeby i ono kiedyś także zmartwychwstało tutaj, gdzie się rozstało z duszą. Zanim to jednak nastąpi, synu mój, starać się muszę, iżby sąd tamtego świata znalazł godność w mojej duszy, aby jej nie strącono w otchłań kary, gdzie najkrótsza chwila czasu jest długą jako wieczność. Moim najpierwszym obowiązkiem jest walka z bezbożnym wrogiem świętych ołtarzy ognia. Ja bym ich żywcem grzebał, serca bym wydzierał i trzewia, bo są na wieki nieczyści, jak ci, którzy zwłoki psa pożerają!

Gdy mówił te słowa Ardżasp, zaciskał zęby, błyskawice miotał oczyma i grozić się zdawał wyciągniętą naprzód prawicą.

— O chrześcijanach mi mówisz, ojcze? — odezwał się Pakor, jakby go przerażały te przekleństwa Ardżaspa.

— Chcę ci powiedzieć, iż się przygotowuje burza piorunowa, potrzeba wielka. Wardan stanął na czele chrześcijan, ten wróg śmiertelny naszego rodu; masz wiedzieć, że z nami trzyma Wasak, potężny książę armeński. Zabierzesz niebawem najlepszy oręż z domu i udasz się do niego; sprawa to pilna, nagła; ale ją tajemnica otaczać musi, przeto pospieszysz sam jeden bez drużyny: takie zalecenie przyniósł mi dzisiaj pospieszny goniec, który przed świtem przepłynął jezioro.

— Jakimiż słowy mam przemówić do Wasaka?

— Powiedz mu: — „Jestem Pakor, syn Ardżaspa"; on odrzecze: — „Syn sprzymierzeńca świętej wiary jest sprzymierzeńcem naszym". I potem pośle cię Wasak do wielkiego wodza Mir Nerseha, którego liczne i dzielne wojsko zajęło równinę Awarajra. Gdy przed nim znowu staniesz, oddasz mu pokłon głęboki i powiesz: — „Panie, oto jestem nieprzyjacielem tych, którzy ogień zabijają, zanieczyszczają wodę, plugawią ziemię i do zwycięstwa pomagają Arymanowi; przybywam służyć sprawie króla i przodków swoich". Idź i działaj! A kiedy spełnisz wszystko, jakom wyrzekł, ślij do mnie gońca z wieściami.

— Rozkazy twe spieszę wykonać — odrzekł młodzieniec.

Więc przybrał Pakor godowe bogate szaty, za pasem z jednej strony umieścił obosieczny scytyjski topór, a z drugiej — kosztownie oprawny puginał; wsiadł w łódź i płynął w tym samym kierunku, w jakim o wczesnym ranku widział odpływającego gońca, który snadź Ardżaspowi przyniósł był wieści czy zlecenia.

Słońce ostatnie swe promienie rzucało na wodę, kiedy syn Ardżaspa dobijał do brzegu, na którym z daleka widział dwóch ludzi, zdających się kogoś oczekiwać. Wydało mu się, iż w jednym z nich po stroju rozpoznaje onego nieznanego gońca, co tak wcześnie rano rozprawiał był żywo z ojcem ponad jeziorem. Kiedy łódź zawinęła do lądu, człowiek ów gdzieś zniknął bez śladu. Ale jakież było nadzwyczajne zdziwienie młodzieńca, gdy, wysiadłszy z łodzi, w drugim pozostałym na brzegu człowieku poznał teraz pielgrzyma, z którym wczoraj żwawo prowadził rozmowę i którego mienił być już nieżywym.

— Sądziłem, żeś zginął — mówił Pakor; — sługa mi bowiem opowiadał, jako z rozkazu Ardżaspa wrzucono cię w wody tego jeziora.

— Podobało się Bogu mojemu, abym żył jeszcze; snadź dobra sprawa życia mego potrzebuje... Przy tym brzegu przez cały dzień cię oczekiwałem.

— Alboż wiedziałeś, że tutaj przybędę? Moja podróż jest tajemnicą, mnie tylko znaną...

— Mój Bóg chciał, ażebym o tym wiedział — odparł podróżny.

— Czyż Bóg twój znać może myśli moje? A jeżeli przenika je, czyż to wyznaje przed tobą?

— Wszystko, cokolwiek na ziemi się dzieje, jest cudem bożym i wszystko z wolą, z wiedzą Boga się odbywa.

— A więc wiesz chyba i to także, dokąd dążę?

— Spieszysz do Wasaka księcia, Pakorze, stamtąd masz się udać do armii Jezdegerdowej, na czele której stoi wielki wódz Mir-Nerseh. Pragniesz walczyć z chrześcijanami, których Wasak zdradza tak samo, jak zdradził swojego króla i ziomków...

Zdumiał się młodzian tą mową chrześcijańskiego apostoła, jego cudownym ocaleniem, jego wiedzą o tym, co zaszło i co nastąpi. Podróżny zdawał się podsłuchiwać tajemne myśli Pakora oraz stan jego uczuć, bo rzekł:

— Wszystko, co zaszło, stało się dlatego, ażeby niewierni uwierzyli prawdzie, oświecili się, porzucili drogę błędu i żyli lub umarli dla sprawy wielkiej.

Dzień po dniu mijał, a stary Ardżasp nie otrzymywał żadnej wieści od syna, jakkolwiek Pakor, rozstając się z ojcem, przyrzekł był, iż gońca z wiadomością niechybnie nadeśle. Więc niecierpliwy starzec przyzwał jednego razu drugiego syna, Mirana, i w te słowa przemówił:

— Udaj się do obozu marszpana Mir-Nerseha, opowiedz tam kim jesteś, i przynieś wieści od Pakora, bom pełen niepokoju o świętą sprawę. Toż dawno już wysłałem brata twego do Wasaka, który nam po krwi i myśli jest powinowaty. Pakor miał stamtąd pospieszyć w szeregi obrońców naszej wiary, gdzie przecież krew moja obecną być powinna. Idź, patrz, słuchaj, a z wieścią szybko mi wracaj!

Miran sprawił się ściśle, jak mu ojciec przykazał. Szóstego już dnia pod wieczór wrócił w ojcowskie progi i tak prowadził opowiadanie:

— Na Boga, widziałem wojsko wielkie, jak nie znaleźć drugiego na świecie! Niby słońca błyszczą rycerze dumni i świetni, a jak lwy wspaniali. Któż takim podołać może? Rżą ich rumaki ze złotymi wędzidłami i strzemionami, orłom podobne z polotu i wejrzenia. Oni, rycerze w bogatych szatach, rwą się do walki, a są jako wał żelazny, który stopami słoniów i koni świat może zdeptać. Ich ostre strzały przewiercą tarcze i zbroje. Co to za wojsko! Gdy lwy takie wypadną, to ziemia cała trupami wrogów się pokryje. Jak tam huczą kotły i trąby wojenne! Jak wśród hufców, zakutych w żelazo, złotem szyte powiewają jedwabne sztandary, a na sztandarach widzisz lwy, smoki, i słonie, i wilki! Lud pieszy nosi skórę na nogach, a pancerz spiżowy na piersiach; w rękach trzymają wysokie tarcze, zbrojni są w dzidy i krótkie miecze, na ich barkach palmowe łuki, w kołczanach trzcinowe strzały, piórami zdobne. A inni, w hełmach grzebieniastych z żelaza lub miedzi, kolczyste dzidy i maczugi dzierżą. Konie jezdnych — medyjskie, silne, z czubami na łbach. Co tam uroczych dziewcząt, tancerek! Mirty się sypią, kadzidła dymią, purpura iskrzy... I przebiegłem, ojcze, równinę Awarajra, patrząc na te dziwy, a wszędy rozpytywałem o brata Pakora.

— Czy go znalazłeś nareszcie wśród ludu Ormuzda?

— Toż lepiej może, abym ci nagiej prawdy nie wyznał...

— Człowiek czysty powinien mówić prawdę, choć ją uważa za przykrą i szkodliwą; uzbrój się przeto w ducha prawdy, niby puklerz; powiedz, coś słyszał o bracie swym a synu moim.

— Ardżaspie, ojcze, on jest wśród chrześcijan, którymi Wardan dowodzi! Pakor się z nimi modli, wiarę ich przyjął. Dziś, jutro — krew się poleje, a brat mój oręż, zabrany z domu ojca, poniesie w boju przeciw nam, mścicielom pokrzywdzonych bogów. Mąż zetrze się z mężem, grzmieć będą ciosy, niby huk młotów w kuźni, i jeśli Stwórca zechce okazać swą chwałę, zniszczy niewiernych!

— O wielki sądzie dusz! — zawołał Ardżasp, wznosząc ręce w górę. — Jakąż to straszną dolę duch losu mi nawiązał na samym końcu nici mego żywota! Ja, brat armeńskich królów a wodzów, na świat wydałem oto krew i kości potwora, gorszego niż czarne diwy! Stwórco uciśnionych światów, natchnij mię, powiedz, co czynić ma nieszczęśliwy śmiertelnik, który szatana spłodził? Mamże swe ciało przesunąć przez płomień dla oczyszczenia, ponieważ boży wyrok wzmocnił w śmiertelnych siłę dobrego, rozkazując istnieć złemu? Mamże ofiarę krwi złożyć czarnym wężom, wcieleniom diwów?

Ardżasp składał teraz ofiary, oczyszczał się świętym nirangiem, zanosił modły: — „Wzywam Cię i sławię, o Stwórco Ahura-Mazdo, jak słońce jasny, największy, najlepszy, najdoskonalszy, najpotężniejszy, najmędrszy, najczystszy, Ty, któryś jest źródłem wiedzy, rozkoszy — któryś nas stworzył — któryś nam postać nadał — który nas żywisz!"

Udał się do świątyni, gdzie na płaskim czworograniastym kamieniu stało naczynie metalowe, po brzegi wypełnione popiołem, na którym święty ogień płonął. Tu krzątali się około czci kapłani w czystych rękawiczkach, z ustami chustką zasłoniętymi, ażeby goła ręka ani oddech nie zetknęły się z ogniem. Uzbrojeni w obcęgi i łyżki, sypali na ołtarz wonności. Na boku, w dwóch niszach leżały wiązki drzewa granatu, sandału, benzoesu, aloesu — czyste i wonne. Tutaj obdarzył kapłanów datkami i w obliczu świętego płomienia, podług świętej księgi Wendidad, zapytywał Stwórcy, co czynić wypada, gdy syn czystego człowieka nieczystym się okaże. Stamtąd podążył Ardżasp do innej kaplicy, gdzie była studnia do świętych obmyć. Potem szedł przez ogród, pełny róż wonnych, który dokoła otaczał świątynię, i wydało mu się, iż krainę wiecznego szczęścia przechodzi jego dusza, którą Ahura-Mazda Stwórca wszechdobra, dobrem natchnął.

Już noc na ziemię padła, gdy starzec wracał do domu; wzniósł w niebo oczy i błagał jeszcze starożytną armeńską Astlik, boginię gwiazd, albowiem bał się tej nocy strasznych mar sennych. Toż zmarli pradziadowie jego, oburzeni niecnym czynem Pakora, mogli się nocą pojawić z gniewnym obliczem i czynić starcowi straszne wyrzuty za dzieło syna. Cześć gwiazd — to cześć przodków. Teraz już wrócił do domu uroczysty, wyspowiadał się przed bogami i zyskał ich natchnienia. Niebawem przyzwał do siebie Mirana i tak do niego mówił:

— Posłuchaj uważnie, synu, jakie rozkazy otrzymałem od bóstwa. Głos Stwórcy wołał do mnie: — „Ardżaspie, są dzieła, których święte prawo ojcu spełnić nie pozwala, lecz jeśli dzieła te wykona syn, rozkazom ojca posłuszny, będzie to bogom przyjemne!" Złożyłem ofiary, zaniosłem modły; wiatr poniósł do Boga me prośby z zapachem ognia i niedługo posłyszałem w swej duszy odpowiedź: „Ojciec i matka nie na to płodzą potomstwo, aby je zabijali; zabić dziecię jest gorzej ojcu, niż zabić siebie samego, a przeto synobójstwem nigdy nie kazi się człowiek naszej wiary. Ale brat brata nieraz już zabił i nieraz zabić miał obowiązek, a przeto ziemia cała jest bratnią krwią zbroczona... Miranie, Pakor jest twoim bratem, Pakor jest zdrajcą twojego ojca i twych praojców!... On zdrajcą braci jest także! On krew przelewać pragnie, więc jego krew przelaną być musi!..."

Twarz starca przybrała strasznie surowy wyraz sędziego, którego nic przebłagać nie zdoła. Synowi wydało się, że istotnie bóstwo przemawia z głębi duszy ojcowskiej.

— Potęga wielka jest w głosie twego rozkazu, o ojcze! — zawołał. — Drżę jak liść wątłej rośliny, kiedy mi słowa twoje z iskrami ognia twej duszy padają na serce... Korzę się cichy, bom z ust ojcowskich rozkaz Boga słyszał. O gdybym mógł Boga i ciebie przebłagać!... Boć ciężko podnieść rękę na brata; straszną jest rzeczą zniszczyć życie, które początek wzięło z tego samego źródła, co moje! Czyżbym niechętniej we własnej piersi utopił ostre żelazo?

— Nie bądź małoduszny! — zawołał starzec z zapałem. — Czyż wola Ahura-Mazdy nie jest ci dana wraz z bohaterską krwią Haika i syna jego, Arameneaka, co pierwszy w Armenii zasadził gaj święty ze srebrzystych topoli?... Powiedz, czy, kiedy zwierz krwiożerczy rzuci się na bezbronne pacholę lub niedołężnego starca, ty nie staniesz w ich obronie?... Czy prawo nie poleca ci ocalić czystego, zabijając nieczystych? A czymże jest moje życie? Czy nikczemny zdrajca nie rzucił się na mnie i nie rozdarł mi serca na poły?... Miałżebym wlec to straszne brzemię splugawionego żywota?... Nie!... On musi zginąć! Musi, lub ja się targnę na własne życie...

— Wiesz-li ty, Ardżaspie, że twe natchnienie od Stwórcy światła pochodzi? — zapytał Miran. — Boć ludziom i czarne bogi myśl poddają... Nieraz diwy obsiada skroń człowieka i w ucho szepcą, a głos ten miesza się z głosem Boga; stąd się rodzi wątpliwość, co w duszy naszej jest boskim, a. co szatańskim.

— Oh, biada mi, biada! — porwał się Ardżasp. — Sędziwość na mnie padła, bezbronny się stałem jak gołąb, a oto jeden z mych rodzonych sromotę dał mi wobec bogów i ludzi, drugi jest małoduszny i więcej szacuje sobie uczucia własne niż wielkie sprawy! Przekleństwo więc życiu starca, który gaśnie bez odrodzenia na świecie! Przekleństwo tej jego bezpłodności!

— Stój, starcze! — zawołał Miran. — Czuję, że to przekleństwo odbija się od głowy twej, białym okrytej włosem, i we mnie prosto godzi. Ja drżę, kiedy przeklinasz ty, któryś do dna wychylił czarę żywota! Lękam się strasznego ognia piorunów, wywołanych drżącymi usty gniewnego ojca... Bo gdyby ciebie, Ardżaspie, bogi nie wysłuchały, to, zaprawdę, nikomu nie przystałoby błagać.

— Czy sądzisz, synu, że łaska bogów, jednemu tylko człekowi dana, może stanowić trwałą szczęśliwość?... Czy sądzisz, że gdyś syt chwały na ziemi i zbawion za ziemią, toś spełnił ludzkie zadanie życia? Wiedz, że kto wielkiego ducha nosi w sobie, ten z wysoka i szeroka rozgląda się po świecie. Taki z dalekiej przeszłości wyziera na swą dobę i w przyszłość przenika z chwili obecnej. Mówię ci, duch taki wre jak huragan, i wielką swą siłą ciągnie ku sobie nieszczęście; taki szczęśliwym być nie może, bo polot jego jest jego nieszczęściem. Skoro ty nie masz odwagi zabić jednego nędznika, bo nie słyszysz głosu milionów, wołających na cię z przyszłości, skoro ty jesteś niemowlęciem czynu, a ja w bezsilnej zgrzybiałości jęczę, to, synu, ja widzę tylko bezdenną otchłań nieszczęścia dzieci i ich dzieci.

— Ojcze, twój płomień zstąpił na mnie, płonie i pali. Błogosław mi, bo biorę na swe barki twe czyny dobre i grzeszne!... Idę!... Kto niesie miecz zemsty za starych bogów, ten nie jest bratobójcą.

— Pojąłeś! Nie trać więc czasu! Spiesz na pole czynu!

Mir-Nerseh, wódz mazdajaznijskiego króla Jezdegarda, króla królów Iranu i Aniranu, z niebiańskiego rodu bogów, prowadził z sobą liczne hufce, mające poskromić zbuntowanych chrześcijan. Do armii tej należały także słonie, a w klatkach wieziono lwy głodne, które w danej chwili miano wypuścić na nieprzyjaciela. Wódz perski jechał na wspaniałym medyjskim rumaku, otaczała go gwardia, złożona z dzielnych baktryjskich jeźdźców. Na samym przedzie sunęły wozy, uzbrojone w kosy na dyszlu i kołach; za wozami postępowały słonie, za słoniami szli łucznicy; na tyłach zaś dawała się widzieć strojna konnica babilońska. Prawe i lewe skrzydło zajmowała piechota, pomieszana z jazdą. W przeddzień Zielonych Świątek Persowie ruszyli z obozowiska, zdążając w kierunku północnym, a pochodowi wojennemu przygrywała na dętych instrumentach chaldejska muzyka. Przed samym południem Mir-Nerseh znalazł się wobec armii chrześcijańskiej, złożonej głównie z Greków i Armeńczyków; krzyż i ogień stanęły naprzeciwko siebie. Na czele chrześcijan stał armeński książę Wardan, towarzyszył mu zaś jeden z najgłówniejszych sprawców i naczelników powstania: — biskup Sahak. Ten zastęp liczył przeszło trzydzieści tysięcy ludzi, a dawały się też widzieć i hufce, złożone z entuzjastycznych kobiet i z młodzieży niedorosłej, prawie z dzieci.

Na proporcach powiewał znak krzyża, w oczach wszystkich jaśniał nadzwyczajny zapał.

Gdy ujrzano zbliżającego się nieprzyjaciela, wystąpił biskup i w krótkości przemówił do wojska:

— Już ciągną na nas, jak chmura piorunowa; bracia, do pana wznieśmy swe serca! On nas nie opuści, upokorzy wrogów, dzieciom Swoim gotuje już zwycięstwo. Jesteśmy jako owieczki, na które wilki żarłoczne godzą; ale krzyż święty naszą jest ochroną, on — mieczem, który zniweczy siłę szatana!

Od strony Persów ze zgiełkiem ruszyły słonie, dokoła otoczone pancernymi ludźmi; kierownicy pobudzali je snadź dotkliwie, bo z nadzwyczajną wściekłością, sapiąc i miotając się, gnały na nieprzyjaciela.

— Spraw cud, o Panie, zgrom nieprzyjaciół imienia Twego! — rozległ się głos kapłanów wśród przerażonych szyków chrześcijańskich.

I istotnie cud się stał przed oczyma zdumionych. Słonie bowiem, które z wielkim rozpędem szły na wojsko Wardana, naraz zniknęły z powierzchni ziemi, jak gdyby otchłanie otwarły się pod ich stopami i we wnętrzu swym ich pochłonęły.

W obozie Persów rozległ się szmer przerażenia; mniemano, iż zdradziecki nieprzyjaciel mocą czarodziejską dokonał tego dzieła zniszczenia. Wnet jednak widzieć się dały doły utajone, pełne ofiar w kałuży krwi broczących.

Mir-Nerseh wydał teraz rozkazy, ażeby w bój poszła gwardia „nieśmiertelnych", może straszniejsza jeszcze w walce niż słonie.

Dla chrześcijan strasznym było to natarcie. Persowie napadli na nich z dwóch boków, a siekąc i napierając, sprawili ogromne zamieszanie w szeregach. Zdawało się, iż pod ciosami „niezwyciężonych" przepadną obrońcy krzyża; jednakże znowu stał się cud dziwny. Albowiem spomiędzy trwożnych szyków, wypadł hufiec niewieści, z nadzwyczajną zapamiętałością rzucił się na zwycięskich dotąd Persów, miotając gęsto strzały zapalone i namoczone w nafcie. „Niezwyciężeni", ranni od tych dolegliwie piekących pocisków, poczęli uchodzić w największym popłochu, tak iż nowo przybywające pułki perskie nie zdołały ich powstrzymać.

Z kolei mniemano teraz, że krzyż zawładnie placem boju; ale tryumf był tylko chwilowy.

Najzawziętszą walkę staczano około Wodza Wardana i biskupa Sahaka; pierwszy z nich stracił był konia pod sobą i pieszo potykał się z nieprzyjacielem, walcząc jak prosty żołnierz; ale niebawem w wirze boju ze wszech stron otoczyli go jeźdźcy, zbrojni w arkany rzemienne i puginały; ci, pochwyciwszy Wardana na arkan za szyją, ciągnęli, dopóki ducha nie wyzionął.

Już słońce żegnało ziemię, rzucając ostatnie promienie na równinę Awarajra, już coraz bardziej milknął gwar wojenny, kiedy naprzeciwko siebie stanęło dwóch wojowników, podobnych wzrostem i postacią; przez krótką chwilę mierzyli się nawzajem wzrokiem, aż jeden z nich poskoczył ku drugiemu ze wściekłym okrzykiem:

— Zdrajco świętego ognia!... Potworze, giń z ręki brata!

— Miranie, bracie! Jestem żołnierzem Chrystusa, lecz nie straciłem miłości dla ciebie! — zawołał napadnięty, nie podnosząc oręża.

Ale Miran miał widać w sobie żądzę krwi, choć krwią miecz jego był dobrze już napojony; jednym pchnięciem powalił przeciwnika i trzykroć jeszcze w piersi jego utopił żelazo. Nagle ktoś z tyłu zaszedł i wytrącił mu miecz z ręki, wołając:

— O, zaślepiony w błędzie, nieszczęśliwy człowieku! Popełniłeś zbrodnię, za którą ciężko pokutować winieneś, aby ci ją miłosierny Pan odpuścił...

Miran odwrócił głowę i spostrzegł owego pielgrzyma, który niegdyś w domu jego ojca prosił o gościnne na noc schronienie.

Uchodzące hufce armii chrześcijańskiej pociągnęły ich obu ze sobą. Miran został jeńcem zwyciężonych.

Stary Ardżasp pozostał sam jeden w domu i smutno mu było żyć bez synów. Modlił się gorąco, składał ofiary i wyczekiwał powrotu Mirana.

Przybyły wieści o zwycięstwie czcicieli ognia na równinie Awarajra, lecz nikt nie wiedział, gdzie zniknął Miran i nikt nie doniósł ojcu, że Pakor padł od ciosów ręki braterskiej. Starzec upadł na duchu, straciwszy ostatniego syna.

Już był okrągły rok mijał od owej pamiętnej porażki chrześcijan. Nadeszła właśnie rocznica zwycięstwa Persów i Ardżasp dzień ten obchodził uroczystym świętem, jako dzień tryumfu ognia nad krzyżem.

Zachodzące słońce rzucało na ziemię ostatnie swe promienie, gdy w progi Ardżaspowego domu wszedł cichy, jak żebrak ubogo ubrany pątnik. Zaledwie go starzec zoczył, wnet rozjaśnił smutne oczy i niezwykła pogoda błysnęła mu na czole.

— Tyżeś to, Miranie, synu mój luby? — zawołał. — Jakżem szczęśliwy, że cię jeszcze oglądam, zanim ma dusza weźmie rozbrat z ziemią!

— Ojcze! — rzekł pątnik głosem ponurym — nie ma już dla mnie szczęścia dziś na świecie, więc się nie będę weselił z tobą... Stan mojej duszy nie pozwala mi nawet wylewać uczuć synowskich; jestem bowiem bratobójcą, mordercą Pakorai

— Co mówisz, synu? Więc go zgładziłeś ze świata, zniszczyłeś tą sromotnie nieczystą żmiją? O, jakże godnym jesteś swych przodków; ileż miłości serce moje uczuwa dla ciebie, jako bohatera!

— Zaprzestań tej mowy, Ardżaspie, i sromotnych występków syna swego nie zaliczaj pomiędzy cnoty ludzkie!... Jestem chrześcijaninem, spełniam pokutę za czyn haniebny, jakiegom się dopuścił przed rokiem właśnie i w tej samej porze, gdy z ust mych wyznanie to słyszysz...

Starzec popatrzał na syna błędnym okiem, twarz mu się wykrzywiła jakąś straszną goryczą; chciał coś przemówić i do mowy usta otwarł, ale nagle sił mu brakło... Na miejscu skonał.
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